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l Środowisko, z  takiego wyszedł - ustalone

Warszawa, 20. 7. (A) Śledztwo w sprawie 
zamacjiu na pik. Koca stwierdziło już, kto jest 
sprawcą i z jakich sfer pochodzi. W związku 
y tym zostały dokonane w Warszawie i na pro-

( Telefonem od naszego korespondentek

wincji w ciągu nocy liczne rewizje i aresztowa­
nia.

Dzisiaj rano wyjechał na prowincję samolo­
tem jeden z wyższych oficerów służby śledczej,

by na miejscu przeprowadzić aresztowania.
Ze wzglęau na dobro toczącego się śledztwa 

dalszych szczegółów na razie ujawnić nie mo< 
możemy*

Dziś zlilcro sic Sejm
Interpelacja w sprawie zajść w Częstochowie  • *  Uchwały stołe­

cznych związków kombatanckich w sprawie konfliktu wawelskiego

Warszawa, 20. 7. (A) Jak wiadomo, marsza­
łek Car zwołał na dziś, godzinę 16-tą pierwsze 
posiedzenie Sejmu, w związku z otwarciem 
przez Prezydenta R. P. sesji nadzwyczajnej 
parlamentu dla załatwienia sprawy wawelskiej, 
zgodnie ze złożonym przez posłów i senatorów 
iwnioskicm.

Aczkolwiek jedynym punktem porządku 
dziennego jest sprawa wawelska, prawdopodo­
bnie na początku posiedzenia odczytana zosta­
nie interpelacja posła Sommersteina i tow. w 
sprawie wypadków w Częstochowie. Interpe­
lacja :a złożona została — jak wiadomo — 
jeszcze podczas poprzedniej sesji nadzwyczaj­
nej, jednak do odczytania jej nie doszło, gdyż 
p. marszałek nic zdążył zapoznać się z jej tre­
ścią.

O ile inierpeacja zostanie dziś odczytana, 
przyniesiemy jej p^dny tekst w jutrzejszym po­
rannym wydaniu „Nowego Dziennika".

iTelefonem od naszego korespondenta)

.Warszawa 20. 7, PAT. Okręgowy Stołecz 
ny Związek Legionistów, Okręgowy Stołecz 
ny Związek P.O. W., Unia Po.skich Związ­
ków Obrońców Ojczyzny, Związek Pracy 
Obywatelskiej Kobiet, Samopomoc Społecz­
na Kobiet i Legion Młodych złożyli parla­
mentarnemu klubowi uczestników walk o 
niepodległość pismo, w którym proszą o 
podjęcie przez klub, jako polityczną repre­
zentację obozu żołnierzy komendanta Józe 
fa Piłsudskiego, inicjatywy całkowitego i 
godnego zlikwidowania sprawy wawelskiej.

Podpisane organizacje domagają się: a) 
natychmiastowego skreślenia ks. metropcL 
ty Sapiehy z listy członków Komitetu Ucz­
czenia Pamięci Marszałka Piłsudskiego, b) 
wyciągnięcia wszelkich konsekwencji w sto 
sunku do ks. metropolity Sapiehy, który 
przez czyn swój znalazł się poza nawiasem

społeczeństwa polskiego, c)' pełnego publice 
nego zadośćuczynienia dla . pogwałconych 
praw i uczuć rodziny Marszałka, d) rewizji 
obowiązującego konkordatu celem zapobie-* 
zenia na przyszłość faktom, jakie miały 
miejsce w dniu 23 czerwca rb. oraz celem 
zlikwidowania przerostu władzy kościelnej. 
Rewizja konkordatu winna objąć oddanie 
pod wyłączną opiekę władz państwowych 
zarówno podziemi Wawelu jak i Skałki, >

Wymienione w powyższym doniesieniu 
PAT. organizacje zwołały zebranie swych 
członkow na temat sprawy wawelskiej na 
dziś godz. 6 po południu do sali Resursy O- 
bywatelskiej. Rezolucje powzięte na azisie; 
szym zebraniu, będą doręczone marszałkom 
Izb ustawodawczych.

ZGON MARCONIEGO
(Specjalna służba informac. „Now Dziennika'*) 

Rzjtn 20. 7. (R) Słynny uczony i wynalazca kwietnia. 187f r, w Bolonii. Był on członkiem
Gusrliclmo Marconi zmarł dziś o godz. 3.13 na 
Atak sercowy.

Markiz Guglielmo Marconi urodził się 25

senatu, przewodniczącym królewskiej akade­
mii wtoskiej, przewodniczącym narodowej ra­
dy poszukiwań i profesorem uniwersytetu w

Rzymie.
Jak wiadomo, Marconi był wynalazcą tefe« 

grafu bez drutu i radia.
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Czy Churchill, Lloyd George i opozycja socjalistyczna „przesadzają14!?
Londyn 20. 7. W dalszej dyskusji w Iz­

bie gmin zabrał głos Lloyd George, który 
powołując się na podniesioną przez Chur­
chilla sprawę bateryj, umieszczonych w po 
biizu Gibraltaru, ze swej strony położył na 
nią nacisk, jako na sprawę największej do­
niosłości dla W. Brytanii. Lloyd George pod 
kreślił, że według jego informacji, niektóre 
z dalekonośnych dział są oddalone od Gib­
raltaru nie więcej, niż o 11 km. Faktycznie 
więc działa te mogą całkowicie zamknąć cie 
śninę gioraltarską i sparaliżować brytyjs­
ką bazę morską w Gibraltarze. Zd'aiuem 
Lloyd George’a, fortyfikacje zagrażające 
Gibraltarowi będą mogły być wykorzysta­
ne przez przeciwników W Brytanii w przy­
szłej wojnie. Lloyd George wezwał rząd bry 
tyjski do zwrócenia bacznej uwagi na tę 
sprawę, albowiem posiada ona dla przysz­
łości imperium brytyjskiego olbrzymie zna 
czenie.

* #*
Londyn 20. 7. (C) Po licznych iruerpela­

nach przedstawicieli opozycji w sprawie 
hiszpańskiej zabrał głos podsekretarz stanu 
M.S.Z. Cranbome i oświadczył m. in.: Inter 
wencja Ligi Narodów w konflikcie hiszpań­

skim mogłaby jedynie skomplikować sytu­
ację, gdyż Niemcy i Włochy nie byłyby 
prawdopodobnie na tym posiedzeniu Lig. Na 
odów i eprezentowane. W sprawie ustawie­

nia ciężkich dział w pobliżu Gibraltaru przes 
trzegł Cranbome izbę przed wszelką przesa­
dą i prosił ją, aby nie widziała groźby dla 
W. Brytanii we wszystkich zarządzeniach, 
wydanych przez gen. Franco Cranbome 
przypomniał, że działa te zostały ustawione 
na skutek bambardowania Algesiras przez 
rządowe okręty i przeznaczeniem ich było 
zapobiegnięcie powtórzeniu się podobnego in 
cydentu. W wydaniu przez gen. Franco te­
go rodzaju zarządzeń nie należy widzieć nic 
dziwnego, zresztą W. Brytania nie postąpi­
łaby inaczej w analogicznej sy+uacji. Jakość 
tych dział jest znacznie niższa od tych, któ 
re im może przeciwstawne W. Brytania, skut 
kiem czego nie reprezentują one żadngo nie 
bezpieczństwa. Oawiadcznia Cranbomea w.y 
wołały żywe protesty wśród opozycji oraz 
zapytanie, czy prawdą jest, że na wybrzeżu 
Gibraltaru zostały , ustawione 12-calowe dzia 
ła systemu Howitzera. Cranbom zaprzeczył 
jakoby takie działa zn; jdowaiy się w pobił 
żu twierdzy gibraltarskiej i oświadczył, ż t

W. Brytania zastrzega sobie zresztą prawo 
dokładnego zbadania tej sprawy w chwili* 
gdy uzna to za stosowne.

Oświadczenie to nie zadowoliło przywódcę 
Labour Party Attlee, który ponowił zapyta 
nie, czy baterie gen. Franco są w możliwoś. 
ci kontrolowania cieśniny gibraltarskiej* 
Cranborn odpowiedział, że działa te oczywuś 
cie mogą ostrzeliwać cieśninę, lecz zdaniem; 
ekspertów nie stanowią one żadnej groźby 
militarnej i w każdej chwili mogą być przez 
'działa brytyjskie unicestwione. Reprezentan 
ci opozycji nie wydali się być zadowoleni 
nawet z tego oświadczenia i Cranbcme za­
kończył swe przemówienie przypominając,; 
że dewizą polityki brytyjskiej w konflikcie 
hiszpańskim jest: zapobieganie za wszelką 
cenę, aby się ten konflikt nie rozprzestrze­
nił na całą Europę.

Polityka zagraniczna rządń została za­
aprobowana przez Izbę 2t>5 głosami przeciw 
ko 123 w formie odrzucenia demonstracyj­
nego wniosku Labour Party o zredukowa­
nie budżetu Foreign Office.

Posiedzenie izby zakończyło się około pół 
nocy.

Japonia m  derpBwtót.
Tienlsin, 20. 7. (R) Dowódca tutejszego

garnizonu japońskiego oświadczy! w ponie­
działek o godz. 13-i (czasu miejsc.), ze woj­
ska japońskie przestanie począwszy od dzi­
siejszego rana, obowiązywać układ z dnia 11 
lipca w wypadku, jeśli wojska chińskie nie za- 
przestaną działań, sprzecznych z tym układem. 
Komunikat ten podkreśla, że garnizon japoń­
ski przestrzegał ściśle warunków układu, jak­
kolwiek w poniedziałek wieczorem został cięż­
ko ranny jeden z japońskich oficerów

* ##
Tokio, 20. 7. (R) Z dyplomatycznych kół 

japońskich donoszą, że memorandum cnińskie 
i. 19 lipca unika dania odpowiedzi na żądanie 
japońskie, aby centralny rząd chiński zaprze­
stał wtrącać się do układów lokalnych oraz na 
żądame powstrzymania kroków nieprzyja­
cielskich w Chinach północnych. Memorandum 
chińskie proponuje równoczesny odwrót 
wojsk chińskich i japońskich oraz uregulowa- 
me incydentu na drodze dyplomatycznej już 
to bezpośredniej, już to przy pomocy arbitra­

żu, albo pośrednictwa innych mocar.siw- W 
-dalszym ciągu m< uwrandum słwiorcsza, ze rząd 
chiński uzna układy lokalne jedynie w wypad 
ku potwierdzenia ich pizez Nankin. Japońskie 
koła dyplomatyczne podkreślają, że cnińskie 
propozycje równoczesnego wycofania wojsk 
były już odrzucone w dniu 12 lipca. Pozostałe 
propozycje chińskie są również nie do przyję­
cia, gdyz specyficzny charakter incydentu wy­
maga, aby uregulowanie jego nastąpiło na dro­
dze układu między władzami wojskowymi lo­
kalnymi bez jakiejkolwiek interwencji z ze­
wnątrz Chiny przez przekroczenie ostateczne­
go, danego im terminu — północ 19 lipca — 
stają się odpowiedzialne za stworzenie sytua­
cji, która jest bez wyjścia.

Tokio 20. 7. (R ) Przedstawiciel japońskie 
go min. wojny złożył następujące oświadczę 
nie korespondentowi Havasa: Japonia nie
może już ałużej znosić zniewag Chin: było­
by rzeczą niebezpieczną wyczekiwać w dal­
szym ciągu na przybycie posiłków japońs­
kich, gdy wojska chińskie postępują wciąż

naprzód i g^ozi rtam z ich strony ófećzenie. 
Straże przednie- armii centralnej dcesiy już 
do moWncji HÓpei. Marsz Czang -"Kai - 
Szek zdradził się nareszcie ze swymi - praw­
dziwymi intencjami. Trudno m. na : razie 
przewidzieć, czy nastąp: formalne Wypowie 
dzenie wojny i czy ewentualne operacje w g  
jenne trwać będą długo. Zdaje się jednak 
byc rzeczą wykluczoną, aby incydent mógł 
być zlokalizowany. Jedyną bronią niebezpie 
czną aimii chińskiej jest lotnictwo, lecz Ja­
pończycy przedsięwezmą odpowiednie środ­
ki aby możliwie jak najszybciej działalność 
jegu sparaliżować. Przedstawiciel mimsterst 
wa oświadczył wreszcie, iż, według posiada' 
nych przez niego wiadomości, nie zachodzi 
obawa interwencji ze strony oowieckiej, 
gdyż rząd Sowietów zanadto jest zajęty wsi 
wnętrzną sytuacją kraju. Oczwiście Soyt.9 
ty, jak zresztą i inne państwa, nie powstrzy 
ma ją się od dostarczania Chinom bron i 
amunicji.

Burzliwe zajścia w Białogrodzie
Starcej policji z procesją — Bijatyka w parlamencie

Białogród, 20. 7. (R ) Zapowiedziana na ponie­
działek przez prawosławne władze kościelne pro­
cesja na intencję zdrowia patnareny kościoła serb- 
sko-pi awosławnego Barnaty, zabroniona przez pre 
fekturę policji ze względu na możliwość wykorzy­
stania procesji dla celów politycznych przez ele­
menty antyrządowe, wyruszyła po południu z ka­
tedralnej cerkwi z 4 biskupami i 40 duchowuyn.i 
na czele. W  procesji brało udział okuło 8.000 osób.

.W odległości kilkuset metrów od katedry, z chwi 
lą. gdy czoło procesji wśród okrzyków przeciw kon 
Lurdatowi ze Stolicą Apostolską, dochodziło do 
jednej z głównych arteryj miasta na rogu ulic kró­
la Piotra i ks> Michała, policja zamknęła drogę.

Między policją a demonstrującym tłumem doszło 
do starcia, w czasie którego zostało kilka osob po­
turbowani ch. Wśród poturbowanych wymienia się 
biskupa szabackiego Symeona i trzech innych du­
chownych, oraz b. ministra Janica, b. prezesa skup- 
sztyńskiej komisji konkordatowej, wykluczonego 
przed kilku dniami z partii rządowej.

Cztery karetki pogotowia zostały wezwane przed 
katedrę. We wszystkich cerkwiach uderzono w 
dzwony.

Biuro prasowe prezydium rady ministrów w y­
dało komunikat, w którym stwierdza, że interwen­
cję policji sprowokowała grupa 200 komunistów,

zebranych na rogu wyżej wzmiankowanych ulic 
i że policja me atakowała kleru i że nikt z du­
chownych nie został ranny.

Zniekształcona tendencyjnie przez jednego z po­
słów opozycyjnych wiadomość o demonstracjach 
na mieście doszła do Skupsztyny w czasie dysku, 
sji na plenum nad konkordatem i wywolałr za­
mieszanie i bijatykę wśród posłów.

Posiedzenie plenum zostaio przerwane i zwoła, 
ne zostało posiedzenie szefów partii.

Demonstracje przeniosły się w inne dzielnice 
miasta.

W ypadek sam ochodowy 
duńskiego następcy tronu

Kopenhaga, 20. 7. (R) Następcy duńskiegc 
tronu wydarzyła się wczoraj samochodowa ka­
tastrofa. W  wozie prowadzonym prz^z niego 
pękła oś, skutkiem czego spadło tylne koło. — 
Książę zdołał samochód w ostatniej chwili za­
trzymać i wyszedł z wypadku bez szwanku. —

Katasuota wydarzyła się w czasie podróży na 
stępmy tronu do Szwecji, dokąd udawał sif ną 
spotkanie królów Danii i Szwecji, mające alf 
odbyć na zamku Sofiero, w okolicy Helsmg- 
borga 7 okazji morskiej parady marynarki 
szwedzkiej.
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Przepisy o ruchu w strefie 
granicznej w Tatrach

Nowy Targ, 20. 7. PAT. Dla informacji letników 
« turystów oraz towarzystw turystycznych i krajo­
znawczych co do ograniczeń w strefie nadgranicz­
nej na podstawie informacji udzielonych przez wla 
dze administracyjne podajemy następujące wyjaś­
nienia:

1. Na pobyt w strefie nadgranicznej (3 do 6 kim. 
od linii granicznej) w pow. nowotarskim nie po­
trzeba obecnie żadnych zezwoleń i tak turyści jak 
i  letnicy mogą swobodnie poruszać aię w strefie 
nadgranicznej w tym powiecie.

2. Do czasu wydania rozporządzenia wojewody 
krakowskiego nie będą czynione żadne trudność! 
ama'orom fotografom z powodu posiadania apara­
tów fotograficznych, oraz dokonywania zdjęć foto-

graficznych w strefie nadgranicznej w pow. nowo­
tarskim n. p. w Tatrach, Pieninach i Babiej Górze.

3. Przepustki tatrzańskie uprawniające do prze­
kroczenia granicy polsko - czechosłowackiej dla 
przechodzących przez powiat wydaje starostwo w 
Nowym Targu, a dla letników komisariat straży 
granicznej w Zakopanem, Krościenku n/D, oraz pla 
cówki straży granicznej w  Szczawnicy, Jurgowie 
i Niedzicy.

4. Przepustka tatrzańska wydana przez starostwo 
i straż graniczną uprawnia do posiadania przy 
przekroczeniu granicy kwoty 10 zł. tylko w bilo­
nie, natomiast legitymacja Polskiego Tow. TatrzaA. 
skiego do posiadania kwoty 50 zł. również w bank­
notach.

Polski konsulat honorowy
w Ahebie

Warszawa, 20. 7. (A) Władze M. S. Zagrań, 
ustanowiły konsulat honorowy Rzeczypospoli­
tej w Addis Abebie, gdzie dotąd nie było pol­
skiego przedstawicielstwa dyplomatycznego.

Stanowisko konsula R. P. objął p. Jerzy Gi­
życki, znany podróżnik i badacz krajów 
Afryki. . f

W sprawie „ghetta" straganiarzy
w  Kałuszynie

Warszawa, 20, 7. (A) W  dniu wczorajszym 
«mei woniował senator Trockenheim yv Mini­
sterstwie Spraw Wewnętrznych u dyrektora 
departamentu bezpieczeństwa w sprawie ży­
dowskich straganiarzy kałuskich, którzy — jak 
y iadoiuo — zostali wypchnięci z rynku przez 
oenerowców. Chrześcijańscy kupcy zajęli trzy 
czwarti rynku Dekerta, które to miejsca są 
najlepsze. Między częścią żydowską a polską 
została przeprowadzona wapnem linia demar- 
kacyjua. Część żydowską nazwTano „Palesty­
na". Dyrektor departamentu przyrzekł senato­
rowi Trockenhcimowi, że jyładze sprawę tę 
rozpatrzą.

Jeszcze jedna ofiara 
chuliganów

Warszawa 20. 7. (A) Ze Lwowa donoszą 
D tragicznym wypadku, jakiego ofiarą padł 
16-toletni Mojżesz Althueller. Althueller zos

tał na, ulicy napadnięty przez 4 chuliganów 
którzy zaczęli go bić. Resztką sił wyrwał 
się on z ich rąk, wpad* do mieszkania, gdzie 
dostał ataku serca i zmarł na miejscu.

[Warszawa 20. 7. (A ) Władze śledcze za­
kończyły dochodzenie przeciwko bandzie chu 
nganów w Suwałkach, gdzie w czerwcu od­
były się ekscesy antyżydowskie. Na ławie os 
karżonych zasiądzie 4 chuliganów, oskarżo 
nych o pobicie żydów.

Takie „argument"...
Warszawa 20. 7. (A) Związek chrześcijań 

skich restauratorów wniósł memoriał do Mi 
msterstwa Spraw Wewnętrznych w spra­
w ę  zabronienia żydowskim restauratorom 
otwierania restauracji w Warszawie. Jed- 
n jm z  motywów jest ten, że „żydowscy kii en 
ci bojkotują polskie restauracje” .

Decydującą bitwa o Madryt
Paryż, 20. 7. (A) Ha\as donosi z Madrytu: Ob- 

fczar położony na północny zachód od Madrytu był 
Widownią najgwałtowniejszych walk od chwili wy 
buchu wojny domowej. Walka toczyła się o stano­
wiska zdobyte ostatnio przez wojska rządowe, a 
broniące dostępu do miejscowości Quijorna, Villa 

del Pardillo i Brunete. Miejscowości te ma­
ją wielkie znaczenie, ponieważ dominują nad szo­
są Ayila—Madryt. Po ostatnim natarciu wojsk rzą­
dowych szosa wiodąca do Estramadury jest odcię­
ta na przestrzeni 7 kim, zaś szosa la Coruna w sze­
regu punktów. Obecna bitwa winna zadecydować 
o losach wojsk gen. Franco na froncie madryckim. 
Obie strony zgromadziły poważne siły ludzkie i za 
yoby materiałowe. Wojska rządowe fortyfikuja zdo 
& !  1 ■■11 —

byte miejscowości, podczas gdy powstańcy muszę 
sprowadzać posiłki z frontu bask.jskiego. Wczoraj 
natarcie powstańców zostało zatrzymane przez ar­
tylerię rządową na odcinkach Brunete, Quijorna 
i Yilla Nueva del Pardillo. Dziś o świcie walkę 
podjęto ze zdwojoną gwałtownością. Artyleria po­
wstańcza intensywnie ostrzeliwała stanowiska 
wojsk rządowych w ciągu 6 godzin, lecz w końcu 
została zmuszona do milczenia przez baterie rzą­
dowe. Następnie trzy wspomniane miejscowości 
były przedmiotem wielokrotnych, gwałtownych u- 
ćerzeń powstańców, którzy za każdym razem byli 
odparci. Natarcie czołgów powstańczych zostało 
odparte przez rządowe oddziały „dynamitardów”.

Z  codziennej rubryki sowieckiej
Paryż, 20. 7. Moskiewski korespondent „Le 

Petit Parisien" donosi, iż ofiarą przeprowadzo­
nej obecnie czystki" w Sowietach padł rów­
nież znany pisarz Borys Piluiak, który naraził 
się przez to, iż udzielił pomocy materialnej żo­
nie Radka, znajdującej się w krytycznej sytua­
cji od chwili aresztowania i skazania jej męża. 
Dbicg jją pogłoski, iż aresztowany został znany

krytyk literacki książę Swiatopełk-Mirski, któ­
ry po dłuższym pobycie w Londynie, jako emi­
grant polityczny powrócił do Moskwy w roku 
1932. Donoszą o aresztowaniu dyrektora fabry­
ki wielkich samolotów bombowych w m. Fili 
pod Moskwą, Morgolina pod zarzutem sabota­
żu, uprawianego jeszcze z polecenia rozstrzela­
nego wicekomisarza ciężkiego przemysłu Pia-

Obraza Prezydenta R. P.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 20. 7. (A) Przewodniczący chłop­
skiej partii powiatu Sierpce, Markowski r_a ze­
braniu oponował przeciwko nazwaniu domu 
ludowego imieniem Pana Przydenta R. P. Zo­
stał on pociągnięty do odpowiedzialności za o- 
brazę Prezydenta R. P. i skazany przez Sąd 
Okręg n’ y na 7 miesięcy więzienia. Dzisiaj od­
była się w warszawskim Sądzie Apelacyjnym 
rozprawa i wyrok pierwszej . instancji został 
zatwierdzony. £

Do i z Palestyny
( Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 20. 7. (A) Statkiem z Palestyny 
do Konstancy przybyło wczoraj 246 Żydów. — 
W środę tym samym statkiem wraca 200 Ży­
dów do Palestyny, w tym 80 emigrantów i 90 
turystów z Polski, oraz 30 emigrantów z in­
nych krajów. "śiJ&AJr

„ Jeden wyjątek*‘ i -  
21 aresztowań • ••

(Telefonem od naszego korespondenta J.
.Wiedeń 20. 7. (W ) Wczoraj odbył się w 

m. Weis zjazd kombatantów austriackich 
i niemieckich pod hasłem „ramię przy ra ­
mieniu” ze współudziałem ministra Glaise - 
Horstenau oraz posła v. Papena, który przy 
był z niemieckim attache wojskowym płk. 
Mufiem. Okazję tę wykorzystali austriaccy 
narodowi socjaliści do burzl-wych demon­
stracji, którym położyła kres policja. Urzę 
dowo podkreślają „taktowne zachowanie się 
gości z Niemiec z wyjątkiem jednego wy­
padku” . Aresztowano 21 osób. Komunikat 
urzędowy o zajściach zapowiada, że w przy, 
sziości podobnych imprez nie będzie można 
pozostawić inicjatywie prywatnej, nato­
miast Kierować nimi będzh „front patrio­
tyczny”, i. !Sf»--WlJt • '' ' • ■

Zamach na... pomnik 
Franciszka Józefa i.
{Specjalna służba informac. „Now. Dziennikaa)

Wiedeń 20. 7. (W) W miejscowości Hir- 
tenberg w Austrii Dolnej zniszczyli nieznani 
sprawcy ub. nocy pomnik cesarza Francisz­
ka Józefa. Ważące 40 kg. popiersie posągu 
zniknęło bez śladu.

Klęska suszy w Kanadzie
(Specjalna służba informac. „Now. Dziennika“)

Ottawa, 20. 7. (R) Kanada została nawie­
dzona klęską suszy. Od Morden w stanie Mani- 
toba az po granicę Stanów Zjednoczonych na 
obszarze 20 milionów hektarów plony uległy 
zupełnemu zniszczeniu. Zbiory z pozostałych 
prowiucyj dojdą do 150 milionów buszli zbo­
ża, co pozwoli na eksport 215 milionów buszli. 
Przewidziane jest pomoc rządu, który przezna­
czył na ten cel 15 milionów dolarów.

Koniec strajku żeglugi 
rzecznej we Francji
(Specjalna służba informac- „Now. Dzi mnikał,J

Paryż, 20. 7. (A) Zakończył się strajk praco­
wników żeglugi rzecznej, którzy od kilku dni 
zabarykadowali kanały w północnych okrę­
gach Francji. Barykady z łodzi tamujące ruch, 
został’/  usunięte, transporty odbywają się nor­
malnie.

-  -  'V'
takowa.

Z Moskwy donoszą o aresztowaniu komisa­
rza zdrowia Kamińskiego, wicekomisarza prze­
mysłu lekkiego Eljana, przewodniczącego ko­
misji kontroli państwowej jAntipowa oraz pre­
miera republiki rosyjskiej Sulimowa. Oficjal­
nego potwierdzenia powyższych Łjwiaóoiności 
nie udało się otrzymać. jg P

  * -
Moskwa, 20. 7. W  redakcji „Kurskiej Praw­

dy* wykryto licznych „wrogów ludu, trocki- 
tstów i bucharinowców", którzy działali pod 
protekcją naczelnego redaktora gazety Włako- 
sa. Dziennikarze ci zostali aresztowani,



4 ..NOWY DZIENNIK" WYDANIE WIECZORNE, wtorek 20 lipca 1937 r.

Na wybrzeżu bułgarskim
(Korespondencja własna „ Nowego Dziennika" )

M ały felieton

Kio panią ubiera ?
Zając, gazela, ptaki, węże, krowy., cielęta i t. p.

Piękna pani, ubierając się według zaleceń o- 
statniej mudy, najczęściej nie wie nawet, ile 
zwierzątek i ptaków musiało dla niej poświę­
cić swe życie.

Zacznijmy od kapelusza. Łagodny, miękki 
filc jest produktem z sierści zajęczej, rzadziej 
króliczej. Sierść z jednego dorosłego zająca 
[wystarczy akurat na sfabrykowanie kolorowe­
go cacka, służącego pani za nakrycie głowy. — 
Przynranie kapelusza aają najczęściej ptaki, 
przypłacając to także swym życiem. Ostatnio 
na skutek interwencji Ligi Ochrony Zwierząt 
i Ptaków w krajach, które dostarczały piór z 
egzotyczny eh ptaków dla przybrania damskich 
kapeluszy powstały farmy, w których hoduje 
się barwne ptaki i wyrywa się im strojne piór­
ka, co jest niewątpliwie barbarzyńskim zwy­
czajem, pozwala jednak na ochronę danego 
gatunku przed,zupełnym wyniszczeniem przez 
człowieka.

Za piękną torebkę w rękach pani — cielątko 
musiało oddać swt życie, a krowa rogi, z któ 
rych wytworzone guziai zapinają wdzięcznie 
strojny kostium. Owca nie dała wprawdzie 
swego życia, muśtiała jednak oddać wełnę, z 
której uszyta jest suknia łub kostium pani.

Ze zwinnej afrykańskiej antylopy ściągnięto 
skórę, by piękna pani miała jedwabiste, mięk­
kie rękawiczki.

Pierwszy kusiciel Ewy, wąż srogo zapłacił 
po wielu wiekach za zdradliwe podszepty raj­
skie. Córy Ewy chouzą w pięknych bucikach, 
wyrabianych z jego skóry. Po ziemi pełzał za 
życia — i po śmierci stykać się musi z pyłem 
zKmi, o ile pięknej pani nie przenosi tanecz­
nych parkietów nad przechadzkę po zapylo­
nych ulicach naszych miast.

Wreszcie niepozorny robaczek jedw-abnik 
daje najpiękniejsze, wzorzyste materiały jed­
wabne lub lśniącą, pajęczą przędzę, która w 
tormie pończoszek okrywa nogi pięknej pani.

Pani którą ubierają: zając, gazela, barwny 
ptak, wąż, ciele i kiowa, owca i robak — ma w 
oohie Jękliwość zająca, płochliwość wdzięczne, 
gazeli, lekkość ptaka, chytrość węża i... nie po­
wiem więcej! ję g

TO I OWO

Zawartość witamin f,D‘4 
w chtebie ,Knaeckerbroedf

Prof. Hans von Euler, laureat nagrody Nobla, 
wygłos.ł w  radio niemieckim referat na temai wy-
u. ku swych badań nad witammair' i hormonami. 
W  odczycie swym prof. Euler stwierdził m. in. 
dużą zawartość witamin D w  szwedzkim Chlebie 
żytnim, t. zw. „knaeckerbrbd“ . Wartość tego Chle­
ba, jak twierdzi prof. Euler, wynika stąd, iż do 
wypieku używa się drożdży, naświetlonych ultra­
fioletowymi promieniami, które zasilają ciiieb w 
witaminę anty rachityczną I). Spożywanie tego pie­
czywa wpływa dodatnio na ludność z północnych 
okolic Szwecji, gdzie małe nasłonecznienie nie 
spizyja powstawaniu witamin D.

„Knaeckerbród" cieszy się dużą popularnością 
w Szwecji oraz zyskuje sobie coraz większe uzna­
nie za granicą.

Królowie dolarów
Jak wykazały statystyki, amerykańskie Stany Zje 

dnoczone liczą 58 rodzin, których dochód roczny 
wynosi więcej niż 5 milionów dularow. 30.000 ro­
dzin posiada dochód roczny przekraczający 350,000 
dolarów, 000.000 rodzin posiada dochort ponad 
5u.0OO dolarów, do 25.000 rocznie zarabia 2 milio­
ny rodzin, a 20 milionów rodzin nie więcej jak
13.000 dolarów na rodzinę, 12 milionów rodzin z do 
chodem rocznym 7.500 dolarów i 6 m:lionó\v ro­
dzin z 5 tysiącami dolarów rocznego dochodu.

Szklany człowiek 
mówi po angielsku

Drezdeńskie muzeum higieny dumne jest z ofia­
rowanego mu przez amerykańskie huty filadelfijs­
kie postaci szklanego człowieka. Szklana postać 
jest wiernym modelem żywego człowieka, prze­
wyższa go nawet piękną barwą skóry. Zewnętrz­
na warstwa naskórka jest przeźroczysta tak, że

St. Konstantin, pod Warną w lipcu.
\\ telki, dość wygodny autobus miejskiego 

towarzystwa komunikacyjnego mknie gładką, 
asfaltowaną szosą do St. konstantina. Kierow­
ca zręcznie wymija piętrzące się na każdym 
kroku przeszkody: licznych motocyklistów, 
wózki zaprzężone w osiołki, oddziary wojska 
wracające z ćwiczeń.

Dość często spotykamy ogorzałych, barczy­
stych cniopów, przeważnie w fezach i Zawo­
jach na głowie, siedzących na małych, objuczo­
nych licznymi tobołami osłach. Obok kroczą 
czerstwie wieśniaczki, o czarnych jak heban 
włosach i ciemnych oczach, obarczone niekie­
dy jak juczne zwierzęta. Są wśród nich i mu- 
zułmanki, twarze mają jednak odkryte. Często 
drogę przebiega dzieciarnia wiejska, bosa, o ce- 
glastej cerze, wywołując soczyste przekleństwa 
szofera.

Dzień jest upalny. W  autobusie mimo otwar­
tych o den niemożliwie gorąco. Pasażerowie, 
przewużnie Polacy i Bułgarzy zdjęli marynar­
ki i chłodzą się arbuzem. Z zadrością patrzymy 
na ludzi siedzących w winiarniach, rozsianych 
dość gęsto po obu stronach szosy i popija­
jących wino i kawę.

Autobus wspina się w górę. Powietrze staje 
się świeże, upał inniej dokutzli? y. Po prawej 
stroni i odsłania się widok na morze. Błękitna 
jego talia wydaje się stąd zupełnie nieruchoma 
a krążące po morzu statki, łódki i żaglówki 
wyglądają, jak zabawki. Po lewej stronie na 
stokach pagórków widzimy różnokolorowe 
domki i liczne wille, skąd dochodzą dźwięki 
muzyk? radiowej.

Mijamy Euxynograd, letnią rezydencję kró­
la. Biare mury pałacu toną poprostu śród buj­
nej roślinności, strzelistych topoli, cyprysów, 
palm. W rozległym parku spotkać można naj 
rzadsza okazy flory. Rośliny egzotyczne przy­
wiezione z licznych krajów sąsiadują z rośli­
nami europejskimi. Ilrói Borys przebywa tu w 
lecie dość często i zajmuje się pieczołowicie

Co mówi masowy
i jego pozostała

GDYNIA, 20 lipca.
sprawa potwornego morderstwa, popeł­

nionego onjgdai przez Stefana Wróblew­
skiego, przedstawia się nadal niezwykle za 
gadkowo, a śledztwo utknęło na martwym 
punkcie, z powodu niemożliwości przesłu­
chania zabójcy.

Jakkolwiek Wróblewski czuje się dobrze 
i jest przytomny, to jednak po operacji prze 
ciętej krtani nie może mówić głośno.

W ym aw ia  ty lk o  szep tem  kon ieczn e s łow a. 
P rzy  łóżku  je g o  czu w a p o lic ja n t.

Stan zdrowia szawgierki mordercy, Mo­
niki Rzepkowskie^ jest pomyślny, chociaż i 
ona nie może dużo mówić z powodu wstrzą­
su mózgu.

Na pytanie jak odbyło się morderstwo o- 
pOvviada, że Wróblewski obudził się około 
godz. 2-giej pc północy i prze* długi czas 
spacerował po mieszkaniu, nie budząc niko 
go-

Kobieta twierdzi, że Wróblewski najpierw 
rzucił się na nią z siekierą i dopiero później 
pomordował żonę i troje: dzieci.

Przeczy temu jednak fakt, że gdy sąsie- 
dzi doprowadzili do przytomność: i^anną któ 
ra wybiegła na dwór, wówczas spostrzegli 
pożar i wyłamawszy okno stwierdzili, że 

cała rodzina Wróblewskich była już wymor 
dowana.

Być może, że straszne przeżycia, popłata­
ły w umyśle Rzepkowskiej fakty i wytwo-

z całą dokładnością zbadać można szkielet ludzki 
wraz z precyzyjnie wykonanym przekrojem ana­
tomicznym. Subtelnie wtłoczona w usta aparatura 
posiada kilka płytek, nagranych w  języku angiels­
kim. W  razie dotknięcia ręki szklanego posągu z

swoimi kwiatami.
Suniemy dalej. Od czasu do czasu tracimy 

morze z oczu, by je znowu odnaleźć w całej 
jego krasie. Coraz więcej na drodze zakrętów, 
coraz więcej przeszkód. Szofer coraz częściej 
musi cwalniać.

W oddali na morzu widać jakiś punkt. Sie­
dzący obok mnie starszy pan, Bułgar, iaąc za 
moim wzrokiem, informuje mnie, że punkt 
ten, to Kap Kaliakra, wysepka, mieszcząca la­
tarnię morską.

Częstym gościem w latarni był ongiś car 
Ferdynand, ojciec obecnego króla. Spędzał tam 
długie godziny na rozmowach ze strażnikiem, 
starym wilkiem morskim, który niejedno wi­
dział, nie jedno przeżył i nieraz dobrzp carowi 
poradził.

Pow.adają, że na wysepce usadowiły się fo­
ki, ponoć ze sto sztuk. Skąd przybyły, pt0 j e 
tam sprowauził, nie wiadomo- Car bardzo lubił 
te zmyślne, wesołe stworzenia i kazał je oto­
czyć specjalną opieką. Obecnie nie ma już po 
nich siadu, wyginęły wszystkie.

Mijamy jeszcze kilka osad, przejeżdżamy o- 
bok kilku winiarń i jesteśmy w Konstantinie. 
Zatrzymujemy się przez kilka minut przed le­
żącym w pięknym parku „Monastyrem", kie­
dyś klasztorem Sw. Konstantyna, teraz zamie­
nionym na pensjonat prywatny.

Po opuszczeniu „Monastyru" mamy po pra­
wej lęce morze, po lewej zaś ciągnie się sznur 
sanatoriów, domów wypoczynkowych, pensjo­
natów, przeważnie wielkich budynków utrzy ■ 
manyai w stylu bułgarskim, bądź też zupełnie 
nowoczesnych. Są one własnością najrozmait­
szych organ.zacyj zawodowych, władz wojsko­
wych i instytucyj dobroczynnych.

Jeszcze chwila i autobus zatrzymuje się 
przed „Domem Polskim", dwupiętrowym ład­
nym budynkiem, z którego powiewa dumnie 
biaio-omarantowa chorągiew polska a obok 
niej chorągiew zaprzyjaźnionej Bułgarii.

morderca z  Gdyni
przy życiu ofiara
rzyły pewne luki pamięciowe. Kobieta mó- 
wi, że szwagier jej był człowiekiem cichym, 
dobrym i żył przykładnie z żoną. Nigdy nie 
upijał się i nie żywił do nikogo nienawiści,

Wróblewski, gdy przewożono go karetką 
do szpitala, mówił, że zbrodni dokonali ban 
dyci, którzy przyszli go obrabować. Wykręt 
jest wyaoce znamienny. Świadczy, że zda­
wał on sobie sprawę ze swego czynu i był W 
pełni władz umysłowych.

W szpitalu Wróblewski zachowuje się po­
prawnie, jest p^ytomny, zdaje sobie dosko 
nale sprawę z tego co uczynił, lecz nie przej 
mu je się potwornym czynem i jest zupeł­
nie obojętny wobec otoczenia.

Ten niesłychany snokój p"zed zbrodnią, 
samo morderstwo i następne godziny nie 
dają się w żaden sposoo wytłumaczyć.

Coś niesamowitego musiało porazić psy­
chikę Wróblewskiego i zmienić go w krwo 
żerczą bestię.

Tak potwornej, a zarazem bezpodstaw­
nej masowej zbrodni, popenuonej na naj­
bliższych przez człowieka, uchodzącego zr 
uczciwego i spokojnego, nie znają kroniki 
kryminalne.

Gdy stan zdrowia Rzepkowskiej noprawi 
się na tyle, że będzie mogła nie tyikc mó­
wić, ale i logicznie rozumować, może uda się 
odnaleźć klucz do rozwiązania straszliwej 
ze gadki.

ust płynie delikatny ton odpowiedzi. Jest to kilka 
ogólnikowych zdań, itó re  właściwie można zasto­
sować w  każdej okoliczności. Szklany człowiek 
jest magnesem werbującym rzeszą turystów do sa­
li i  gablotek »uzęaipx£k '

<P-P)
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Rezydencja bezdomnych i ludzi podziemi
Noc w warszawskim „Cyrku**

Jeśli w stołecznej Kronice kryminalnej przeczy­
tamy wiadomość, że „dwóch drabów napastowało 
w bocznej uliczce przechodniów, żądając pieniędzy 
na wódkę...", to z pewności* przy kcńcu dowie­
my się, iż ^napastnikami okazali się X i Y, stuli 
mieszkańcy „Cyrku“.

Ten sakramentalny zwrot o „stałych mieszkań­
cach „Cyrku“ powtai„n się w co drugiej niemal 
notatce o bójce nożowej, kradzieży, czy napadzie. 
To też spokojny obywatel myśli sobie nie bez słu­
szności: „Dlaczego, raz wreszcie, całego tego „Cyr­
ku" nie zamkną do kryminału? Byłby Spokój—

—  To nie jest takie proste, powiedział mi jeden 
s prokuratorów, któremu zadałem to pytanie. W 
„Cyrku" mieszkaj* różni Indzie. A kryminaliści 
tamtejsi częściej przebywają za kratkami, niż w 
„Cyrku". Po wyjściu z więzienia z reguły wracają 
do domu noclegowego, cc ogromnie ułatwia policji 
nadzór nad szumowinami. .Wiemy w razie czego, 
gdzie ich szukać. Czy był pan tam kiedy nocą?

—  Dotychczas nie—
— Niech pan idzie, przekona się pan, jaki cie­

kawa zbieranina typów się tam gnieździ.
I oto, o godzinie 8-ej wieczorem, stoję na nlicy 

Dzikiej przed parkanem, za którym mieści eię drew 
niana buda, pomalowana na brudno-bromowy ko­
lor: dom noclegowy, zwany „Cyrkiem".

Mi. im furtę i po paru krokach staję przed drzwia 
mi budynku. Dozorca w urzęduwej czapce pobie­
ra opłatę od wchodzących i wydaje żółte kwitki. 
Waham się chwilę, a nawet, nie ma co ukrywać, 
ogarnie mnie sCach. Przychodzą mi na myśl opo­
wieści o rozprawach nożowych w „Cyrku" o tym, 
że „cyrkowa ferajna" niechętnie widzi „nowych". 
A co dopiero, gdyby powzięli podejrzenie, że przy- 
szedłem na „przeszpiegi". Ale trudno...

Bohatersko uLciągain wystrzępioną marynarkę, 
w którą ustroiłem jię na ię okazję, zawadiacLe 
przekrzywiam wygniecioną parodię kapelusza 
i przekraczam próg.

Dozorca obrzuca mnie podejrzliwym spojrze­
niem:

— Nowy jesteś?
Kiwam potakująco głową.
— Nazwisko, imię? Dokumentów pewnie nie 

masz?
Podaję nazwisko, któie zostaje uwiecznione w 

książce meldunkowej.

Ciężka operacja
— Masz tu kartkę na kąpiel i dezynfekcję. Bę­

dziesz spał na pryczy 17-ej, druga sala.
Usiłuję wymigać się od kąpieli i dezynfekcji.
—  Tamtemu staremu nie kazał się pan kąpać, —  

wskazuję na jakiegoś stai uszka w długim, gumo. 
wym płaszczu i tenisowych pantoflach.

—  Tamten stary śpi tu co dzień, więc kąpie się 
co dwa tygodnie. Ty jesteś nowy.

Przez chwilę walczę z pokusą zdemaskowania 
się wobec dyrekcji „Cyrku" i uniknięcia w ten 
sposób dezynfekcji. Ale to nie byłoby „fair". Osta­
tecznie kąpiel jeszcze nikomu nie zaszkodziła.

W  bocznym skrzydle budynku mieści się długa, 
wąska sala natrysków, a w poprzedzającym ją po­
koiku zrzuca brudne łachmany paru obdartusów. 
Rozbieram się również.

Cała odzież, prócz butów, zostaje zwinięta w 
kłębek, przewiązana sznurkiem i opatrzona me­
trowym numerkiem. W tym stanie zostaje wrzu- 
eona do kotła dezynfekcyjnego, to też można sobie 
wyobrazić, jak zmiętą i poplamioną środkami od­
każającymi otrzymuję jy z powrotem po wyjściu 
spod natrysków. Na domiar wszystkiego wydziela 
się z niej dusząca woń, mieszanina karbolu i ja­
kichś innych specyfików.

Ta woń przenika zresztą cały budynek i wszyst­
kich jego mieszkańców.

Spodnie za 80 groszy
.Wchodzę do wielkiej, 200-osobowej sali sypial­

nej, zastawionej szeregami drewnianych prycz. Ze 
względu na wczesną godzinę jest jeszcze dość pu­
sto. Bez trudu odnajduję swoją pryczę, pokrytą 
brunatnym kocem i zaczynam się rozglądać.

Obecni na sali nie /wracają na mnie uwagi. Kil­
ku już śpi. »

W jednym z przejść stoi większa grupka, rozpra­
wiając z ożywieniem. To jeden z cyrkowców sprze

daje sztuczkowe spodnie. Amatorzy kupna ogląda­
ją je, patrzą pod światło, czy nie ma dziur i targu, 
ją się o cenę. Właściciel żąda 2 złote, otrzymuje po 
długich targach 80 groszy i spodnie zmieniają wła­
ściciela.

Staruszek, którego zauważyłem przy wejściu, zaj­
muje sąsiednią pryczę. Zdjął już płaszcz, pod któ­
rym nie ma marynarki, tylko wystrzępioną koszulę 
z wysokim, gumowym kołnierzykiem.

—  Bardzo dobre spodnie, — odzywa się do mnie, 
i nie drogo, tylko że tamci nie pozwoliliny mi ku­
pić.

—  Dlaczego?
—  Pan jest tu pierwszy raz? Od razu widać. Nie 

daliby, bo są silniejsi i ami chcieli kupić.
Nawiązuję ze starym pogawędkę. Czuć cd niego 

wódkę, ale wyraża się poprawnie, językiem inteli­
genta.

Obszarnik z Ukrainy
Mieszki, tutaj już 6 lat; pobiera zapomogę z Opie­

ki Społecznej i tak jakoś żyje... Przed wojną... bo, 
ho, przed wojną miał wielkie majątki na Ukrainie, 
własny jacht na Morzu Czarnym, powozy, pałace—

Dziwna rzecz, ale ci wszyscy mieszkańcy przed­
wojennej Ukrainy rzekomu mieli tam tak olbrzy­
mie dobra, że gdybym spróbował pod_-im-wać ilość 
włók posiadanych przez tych, co mi e ty w opowia­
dali, nie starczyłoby całej Europy dla pomieszcze­
nia tych dóbr.

Zresztą wszyscy opowiadają prawie to samo, to 
też staruszek znudził mnie szybko swą rozwlekłą 
gadaniną. Zaczynam się szykować do snu, lecz sta­
ruszek nie chce stracić słuchacza.

—  Pan pozwoli, że się prs jdstLwię, —- przy “ omi- 
na sobie nagli u zapomnianej formalności, a potem 
zaczyna mnie wypytywać o moje życie.

—  Vous permettez, — wyjmuje w pewnej chwili 
z Kieszeni blaszane pudełko i takim gestem, jakby 
to była złota papierośnica, podsuwa mi je. W pu­
dełku leży około dwudziestu niedopałków papiero­
sów, pozbieranych najwidoczniej na chuduikneh.

—  Jakie pan pali? £>{. tn dwa „» oty', tutaj „E. 
gipsu!" prawie cały, a może woli pan opiumowane.

—  Dziękuję bardzo, nie pulę, odpowiadam, by u- 
nłknąć poczęstunku.

—  Bardzo jest zdrowo nie palić, —  mówi staru­
szek, i wyjąwszy z kieszeni spodni buteleczkę wód­
ki wypije wielki haust, nie częztując mnie już tym 
specjałem.

i m m m rna/M
MEMENTO

Min. Przemysłu i Handlu rozwiązało kartel pro­
ducentów papy -mołowcowej z powodu utrzymy­
wania cen na zbj t wysokim poziomie.

Jak widzimy, za podbijanie cen możni dostać po
p&pi&n
TENIS I ALKOHOL

O zdyskwalifikowanych za niesportowe zacho­
wanie tenisistach mówią, że najpierw zalewali się 
wódką, a teraz zalewają się ł?ami.

*
Dotąd uważaliśmy naszych tenisistów za czys­

tych amatorów.
Obecnie okazuje się, że są oni tylko amatorami 

czystej.
ZBIEG OKOLICZNOSCL 

Rodzina Drofesora S... powiększyła się.
Pan profesor wpana jak bomba do pokoju i woła 

z entuzjazmem:
—  Urodził mi się syn!... I to w dodatku chłopiec!

PIĄTY ZMYSŁ 
Dyrektor W... zbudował sobie okazałą willę pod­

miejską. Przed wejściem stoją cztery niezbyt udałe 
posągi.

—  Cc przedstawiają te figury i —  spytał ktoś.
—  Pięć zmysłów — wyjaśnił znany ze złośliwo­

ści poeta T...
—  Jikto*’ Przecież tu tą tylko cztery?
—  No, właśnie, brak smaku!

Noclegi w „choinach**
W tej chwili do staruszka zbiiża się wielki drab, 

ten sam, który sprzedawał spodnie,
—  Te, łysy, pcżycz mi twojego palta; ide spać 

w choiny.
—  Nie mogę, —  broni się staruążek, —  muszę 

rano iść nu miasto, a nie mam marynarki,
—  Ra.m odnio.ę, no dawaj, i chwycił za palto, 

które staruszek kurczowo przyciski 1 do piersi.
Silne pchnięcie, szarpnięcie i drab oddala się 

spokoju z paltem pod pachą.
—  Żeby tylko na czas przyniósł —  jęczy staru­

szek.
—  A czy w ogóle oade?
—  Oddać to odda. ąte kiedy. Juk zaśpi w ty cg 

choinach, to i nu południe może nie wiócić.
.Wypytuję o te „choiny". Okczuje się, że jest to 

lasek w okolicach Bródna, gdzie chodzą spać w po­
godne noce „cyrkowcy", ąwłaszc .. ci, którzy mają 
narzeczone.

Sala tymczasem zapełniła się iwo^a. Uo najmniej 
połowa przybyłych jes podchmieleni i szybko rzu 
cają się na pryczę, nie rozbierając eię nawet.

Jedną z prycz otoczyła większa grupa; grają w 
karty. Co chwila z tego miejsca rozlegają się pod­
niesione glosy 1 wybuchają sprzeczki.

Starzy znajomi
Dostrzegam na sali Lilka postaci znajomych. Jeat 

tutaj rebras —  n emoi/a, który ma 6-ały posteru­
nek w załomie uuru w Alei Jerozolimskiej, jest mło 
dy drab, który przed hotelem Europejskim zbliża 
się do przechodniów z tajemniczym szepter; „Par­
ker prawdziwy, oryginalny; okazyjnie", i pokazu­
je ukryte w dłoni wieczne pióro.

Widzę również beznogiego sprzedawcę gazet 
sprzed „Polenii". oraz chndego wyrostka, który 
przed Dworcem Głównym całr dzień monotonnie 
wygłasza dwa słowa: „kamienie, zapalnicZKi, ka­
mienie, zapalniczki".

To są ci, którzy pracują na życie. Jest tu je_x- 
cze, jak mnie objaśnir ataroszek, kilku tragarzy, 
paru robotników sezonowych, ale reszta żyje „z 
opieki społecznej". Jak im kto daje pracę z re­
guły porzucają zajęcie pe jednym, dwóch dniach. 
Odzwyczaili się już—

Godzina 1-sza w  nocy, Ni sali J«st duszno 1 bar. 
dzo gorąco. Ze . s ystkich prycz rozlega eię chra. 
panie. Niektórzy przewracają eię we  śnie gorąei. 
kowo.

Obława policyjna
NagU drzwi otwierają się i do sali cichym kro­

kiem wpada kilku policjantów. Ostry gwizdek. Ob­
ława.

Stali bywalcy są już oswojeni z tą procedurą. 
Powoli zwlekają się z posłań i wiedząr już, co na­
leży robić, gromadzą się po jednej stronie sali.

Zaczyna się sprawdzanie dokumentów. Ci któ­
rzy, nie mają papierów, lub są podejrzani, zostają 
zgromadzeni w jednym kącie, Wszystko to trwa 15 
minut.

Podkomisarz, który wziął do rąk moją legity­
mację, nawet nie mrugnął, ani nie okazał zdzi­
wienia.

Dopiero, gdy posterunkowi wyprowadził! sied­
miu podejrzanych, zwrócił się do mm* jzeptem:

—  Pan lu jeszcze zostaje, czy podwieźć rana do 
miastu ? ,

Decyduję się na to drugie i po 16 minutach jes. 
tern z powrotem w centrum Warszawy.

Już dnieje. Z nieba sączy się chorobliwie światło 
miejsLi igo świtn, kłócąc eię z pożółkłym światłom 
latarni ulicznych, które płoną żałobnie, jak grom­
nice przy łożu zmierając j  nocy. Głośno ćźwięcsą 
po cnodniku szybkie kroki nielicznych przechod­
niów.

W  Alei 3 - k o  Maja na ławkach ‘pi? jakieś posta­
cie. To ci, kiórzy nie poazli do „Cyrku", ani tr 
„choiny". Noc była ciepła, choć teraz o świcie 
podniósł się chłodny, dreLiczem przejmujący po­
wiew.

Od strony mostu Poniatowskiego długim szere­
giem zaczynają zjeżdżać do mmsta pnste furman­
ki. Jadą nc larg, po warzywa. Dzień się zaczyna.

(Kur. Pol)
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Jak pracuje Wali Disney

Tam , gdzie powstaje 
film z Mickey

Walt Disney i jego Mickey cieszą się ogrom­
nym powodzeniem w kinach całego świata. — 
Jego filmy należą do tych, które przyjmują z 
entuzjazmem wszyscy widzowie bez względu 
na wiek.

Krótkometrażówki disneyowskie długości o- 
koło 300 m., których wyświetlanie trwa nie 
dłużej niż 10 minut, składają się w przybliże­
niu z 12 tysięcy różnych rysunków, najczęściej 
kolorowych, którycn przygotowanie wymaga 
15 tysięcy godzin pracy. Wyświetlanie każde­
go rysunku trwa 0,04 sekundy. Ale cyfry te nie 
ilustrują dokładnie całego ogromnego wysił­
ku jaki wkłada się w wykonanie filmu od u- 
lcładania scenariusza do wywołania negatywu. 
Walt Disney w swoich studiach kieruje zbio­
rowym wysiłkiem, kontroluje go i jest duszą 
całej gracowni.

260.000 GODZIN.
Kiedy w i oku 1921 założył maleńkie studio, 

przy pracy towarzyszyło mu 7 osób: brat, 2 
praktykantów i cztery młode dziewczyny. — 
W  chwili obecnej co miesiąc pracownia jego 
wydaje na świat po dwa filmy i zatrudnia o- 
koło f>00 rysowników, techników, muzyków i 
sekretarzy. Cały ten personel pracuje w stu­
dio, którego zbudowanie i urządzenie koszto­
wało 2» milionów.

Jezetmy złączyC razem całą produkcję rocz­
ną olbrzymiej fabryki, otrzymałoby się film, 
którego wyświetlanie trwałoby około trzech 
godzin, ale który pochłonął by 260 tysięcy go­
dzin pracy.

Koszt własny jednej „Silly Symphony" ■wy­
nosi milion franków. Oczywiście i przynosi w 
zysku drugi.

Pracownię Disneya odwiedza teraz często 
wielu reporterów. Oto, jak jeden z nich opisuje 
swoje wrażenia:

— Jesteśmy w pracowni. Zjawia się właśnie 
Disney, który cicho, nie zwracając uwagi na 
swoją osobę, wchodzi do małej kabiny, zare­
zerwowanej dla techników.

NOS JAK U CYRANO.
Ekipa twórców7 studiuje właśnie nowego ak­

tora — słonia — przyszłego bohatera, przy­
szłej kolorowej symfonii. Toczy się dyskusja 
nad nazwą nowego filmu, jego treścią, jego 
brakami, osobami drugoplanowymi i tłem. — 
Disney wypowiada swoje zdanie... Tak, słoń, 
będzie wspaniałym kochankiem tygrysicy. — 
Przypomina nieco Cyrana de Bergeraca, któ­
remu w życiu zawadzać będzie niefortunnie 
długi nos — trąba. Jest to świetny pomysł. — 
Trzeba tylko jeszcze wyciągnąć korzyści inne 
z „nieiortunej trąby". Powstaje więc myśl, 
że słoń przemieni się w bohatera, który uratu­
je życia tygrysicy, dzięki trąbie, sprawiającej 
mu tyto kłopotu. Towarzystwo śmieje się. — 
Disney spogląda na zegarek i idzie dalej. .

BIURO PORAD.
W sisiedniej kabinie pracują rysownicy.— 

Wykańczają waśnie Mickey — alpinistkę. Set­
ki kartonów ilustrujących momenty główne 
filjnu tą już gotowe. Rysownik naczelny łączy 
je ze sobą, stawiając między te rysunki szcze­
gółowe opisy akcji, która znaleźć się musi na 
filmie po wykonaniu odpowiednich rysunków 
przez rysowników7 pomocniczych. Walt Disney 
zbliża się do stołu:

— I cóż, chłopcy, zadowoleni jesteście?
— Walt — odzywa się nagle jakiś głos — 

ja uw7azam, że ten kostium obciąża zbytecznie 
sylwetkę Mickey. Niepotrzebne są owijaki i 
spodnie zrobiłbym krótsze.

— Bardzo słusznie — odpowiada Walt. — 
Dorzuieie poprzeczny pas wiążący szelki, daj­
cie pończochy z wełny i obuwie alpinisty. Ale 
uwaga na buty. Jeżeli nie jesteś pewien, jak 
mają wyglądać, idż do działu informacji.

W studio istnieje specjalne biuro informa­
cji, ktirc odpowiada szczegółowo na wszystkie 
pytania: Jak powinien być ubrany alpinista,

Ponura afera obyczajowa
w Wilnie

Podejrzany lokal „pani ministrowej“
Z Wilna donoszą: Od dłuższego czasu do ■ 

brygady policji obyczajowej wpływały donie­
sienia o zaginięciu dziewcząt. Dziewczyna wy­
chodziła z domu na kilka godzin i więcej nie 
wracała. Policja stanęła przed trudną zagadką. 
Zaczęto śledzić znanych sutenerów i "właścicie­
li domów schadzek. Ale przez czas dłuższy nic 
nie można było ujawnić. Dopiero przed kilko­
ma tygodniami znaleziono trop. Baczne obser­
wacje nocnego lokalu na Antokolu, należące­
go do niejakiej „ministrowej* dały wTęcz sen­
sacyjne wyniki.

Stwierdzono, że w chwili, gdy policja przy­
chodziła, aby przeprowadzić rewizję i wylegi­
tymować wszystkich przebywających w tej 
chwili w lokalu, ktoś tylnymi drzwiami ucieka 
i chowa się. Ponieważ lokal znajduje się w tej 
części Antokolu, która opiera się już o pola i 
ogrody, ukrycie się tajemniczych uciekających 
było zupełnie łatwe.

Aż laórejś nocy tajemnica została wyjaśnio­
na. Policja wkroczywszy znienacka zastała w 
lokalu trzy młode elegancko ubrane kobiety. 
Wylegitymowanie pijanych pań odsłoniło 
wszystko. Były to zaginione dziewczęta, poszu­
kiwane przez tyle czasu bez skutku. Zapytane 
o to co robią tu, o tak późnej porze, zaczęły się 
naiwnie tłumaczyć, że... pracują tutaj w chara­
kterze Kelnerek. Bardzo dziwne. Kelnerki pijące 
przy stoliku w towarzystwie starszych, elegan­
ckich panów. Zabrano je do komisariatu. — 
Tutaj dopiero cała prawda wyszła na jaw. W 
krzyżowym ogniu pytań, jedna z dziewcząt 
wybuchła nagle strasznym szlochem i zaczęła 
mówić.

Wtedy, po wyjściu z domu, poszła na spa­
cer. W pewnej chwili podszedł do niej jakiś 
elegancko ubrany pan. Zaczęli rozmawiać. — 
Młoda kobieta ujęta nadzwyczajną uprzejmo­
ścią przygodnego znajomego, zaczęła mu mó­
wić o swoim życiu i troskach. Jest bez pracy. 
W domu jest bardzo ciężko. Chciałaby praco­
wać, aie nie może nic znaleźć. Uprzejmy nie­
znajomy zaproponował jej wtedy pracę. Jeśli 
chce, może pracować jako kelnerka w jego re­
stauracji. Dziewczyna była oszołomiona tak 
nagie spadłym na nią szczęściem. Poszli od ra­
zu obejrzeć jego lokal i szczegółowa omówić 
warunki...

Po sutej libacji, która się przeciągnęła do 
późnej nocy. gdy dziewczyna była już zupeł­
nie pijana, w lokalu zjawiła się jakaś eleganc­
ko ubrana kobieta i bez zaproszenia przysia­
dła się do stolika. Okazało się, że towarzysz 
nowozaangażowanej kelnerki zna tę panią. — 
W lokalu było coraz gwarniej. Coraz to przy­
chodził ktoś nowy. Przyszła kelnerka zauwa­
żyła ze zdziwieniem, że usługują mężczyźni i 
ona jest w lokalu jedyną kobietą.

Potem nieznajoma pani odeszła. Pito coraz 
więcej. Po północy dziewczyna zatraciła świa­
domość. Dalej nic nie pamięta. Z rana obudzi­
ła się w7 jakimś mieszkaniu. Obok niej spał 
młody, nieznajomy mężczyzna. Przerażona

rzuciła się do drzwi, ale drzw i były zamknięte. 
Po kilku minutach nadeszła nieznajoma, któ­
ra wczoraj przysiadła się do jej stolika.

Na s'raszny szloch ofiary, zareagowała ude­
rzeniem. Później zaczęła jej tłumaczyć bezsen­
sowność jej płaczu. Wskazując na wciąż śpią­
cego mężczyznę powiedziała, że... na tym mo­
żna zarobić więcej... Teraz nieszczęśliwa dzie­
wczyna zorientowała się we wszystkim. Zrozu­
miała, gdzie się dostała. W strasznym odręt­
wieniu przeżyła kilka pierwszych dni. O żad­
nym usługiwaniu w „kawiarni" nie było mo­
wy. „Ministrowa" sprawiła jej elegencką su­
knię, zaprowadziła do fryzjera i manikurzyst- 
ki. Wieczorem przychodzili goście. Musiała ich 
bawić i pić fałszywe trunki. (Na podstawie 
przeprowadzonego badania stwierdzono, że 
„ministrowa" do wódki dolewała wody, wina 
natomiast, likiery i koniaki zlewała z niedopi- 
tych butelek i kieliszków). Było „wesoło". — 
Młodej i niedoświadczonej kobiecie podobało 
się beztroskie życie. Po kilku tygodniach po­
godziła się z losem...

I znowu zespół „kelnerek" powiększył s!ę o 
dwie jrzystojne dziewczyny, spotkane przez e- 
ltganckiego pana pa ul. Mickiewicza. I z nimi 
powtórzyła się ta sama historia. Czasem mło­
da Kazia Z. miała wyrzuty sumienia Wie­
działa, że w piałym mieszkaniu na przedmie­
ściu czekają na nią stroskani rodzice. Ale wy­
stawny blichtr imponował jej wciąż jeszcze. 
Widziała codziennie nowych, wspaniale ubra­
nych mężczyzn i piła tak jak i jej koleżanki. — 
1 nie wiadomo, jakimi kolejami poszłoby jej 
dalszt życie, gdyby nie wizyta policji...

Już wstępne dochodzenie ujawniło, kim jest 
ów7 starszy pan, ostentacyjnie wypychający 
portfei dólarami i jego elegancka znajoma. — 
Starzy znajomi policyjnych kartotek. Anglenik 
— wielokrotnie karany za kradzież i sutener- 
stwo » znana całemu Wilnu „ministro­
wa".

Anglenik jest z zawodu rękawicznikiem. — 
Zły, czy dobry los jednak chciał inaczej. An­
glenik został sutenerem. Rękawicznictwo nie 
opłacaro się. Do spółki z „ministrową" założył 
nocny lokal na Antokolu i zaczął „werbować" 
kelnerki. Młode dziewczęta bez pracy, zacze­
piane przez eleganckiego pana uległy jego na­
mowom... i zostawały paniami do towarzystwa, 
Lokal sutenera cieszył się wielkim powodze­
niem nawet wśród wysoko postawionych oso­
bistości. Ale policja była za ciekawa i z pięk­
nie rozwijającego się „interesu* nie pozostała 
już w rej chwili nic. Anglenik i „ministrowa", 
pozosiają pod dozorem policji do czasu roz- 
prawy.

Ang:enik jest żonaty, ale z żoną w separacji. 
Maltretowana kobieta nie mogła z nim żyć. — 
Dziewczyny wszystkie są bardzo młode: 16, 1? 
i 18 lat. Straszne przeżycia wyryły na ich twa­
rzach piętno rozpaczy i przygnębienia. Wie­
dzą, że będą wytykane palcami.

czy mucha zamyka skrzydełka przed czy po 
złożenia łapek. Czy krowa staje najprzód na 
przedmeh czy na tylnych nogach i t. d.

Disney jest znowu gdzie indziej. Wszędzie 
daje swoje rady, pochłonięty każdym szczegó­
łem filmu.

DISNEY GRA MICKEY.
Walt Disney stw7orzył jeszcze nową postać 

filmową, która nazywa się Oswald. Oswald- 
królik występuje obecnie obok Mickey. Disney 
usłyszał kiedyś przez radio imitatora głosów 
zwierzęcych, który świetnie naśladował kanar­
ka. W-dtowi podobało się to tak, iż w tej chwi­
li zatelefonował do radia i zaangażował nowe­
go aktura, byłego chłopca z mleczarni, który 
odtąd grywa rolę Oswalda. Walt Disney sam 
gra rolę Mickey. \

Wait Disney stworzył nowy świat. Bajka I 
rzeczywistość mieszają się w nim razem. Lu- 
zdie, zwierzęta, ptaki, kwiaty, meble — wszystu 
ko mówi ludzkim głosem, przeżywa ludzkie 
życie, wywołuje na filmie awantury, na filmie( 
którego tło jest pełne wdzięku i artystycznej 
wartości. Ekran odmienia swoją barwę i swo­
je oblicze, kiedy zjawiają się na nim krótkome­
trażówki disneyowskie. ^

Obecnie Walt Disney, który liczy zaledwie 
35 lat, próbuje zwrócić się do produkcji wiel­
kich filmów. Czy uda mu się to równie dobrze 
jak jego praca dotychczasowa? Być może. W 
każdym razie ki*ótkonietrażówki zawsze budziij 
będą zachwyt starych i małych wiązów. ' *
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Autobus PKP . 
przejechał człowieka

Do Krakowa nadeszła dziś wiadomość o 
tragicznym wypadku, jaki miał miejsce w Sta­
rym Sączu, Autobus PKP., kursujący na linii 
Nowy Sącz— Szczawnica, najechał w Starym 
Sączu na Adama Ulickiego z Łabowej, który 
doznał ciężkich obrażeń głowy.

Strzelił — ale dlaczego?
Z niewiadomych na razie przyczyn doszło 

da krwawej bójki we wsi Cietrzewicy, gdzie 
niejaki Jan Mordcłski strzelił z  uciętego kara­
binu do Wojciecha bielaka, trafiając go w gło­
wę. Ciężko rannego Bielaka umieszczono w 
szpitalu. Za sprawcą, który zbiegł, wdrożono po­
ścig.

Gdy zbudził się — 
nie było marynarki

Nieznany sprawca 6kradł na szkodę Mojżesza 
Moszenberga, zam. przy ul. Dietla, w czasie gdy 
tenże spał na brzegu Wisły u wylotu ul. Stani­
sława —  marynarkę koloru czarnego wart. 20 
złotych.

Mówiła o praniu — 
myślała o kradzieży

Landau Bluma, zam przy ul. św. Wawrzyn 
ca L. 7, zgłosiła organom PP., że przyazlj do 
niej nieznana kobieta i zaofiarowała się do pra-' 
nia bielizny. Po pewnej chwili, gdy Landauowa 
po wydaniu owej kobiecie bielizny wyszła do 
drugiego pokoju, kobieta owa skradła wydaną 
bieliznę i zbiegła. Wartość skradżionef łrrelizny 
wynosi-127 z ł . ........

Taksówka przewróciła 
motocykl
- Taksówka kierowana przez Władysława Ce­
gielskiego, przy zbiegu ul. Szczepańskiej i Du­
najewskiego, potrąciła przejeżdżający m oto­
cykl prowadzony przez Antoniego Dymińskie­
go, studenta politechniki we Lwowie.

Wskutek zderzenia motocykl wywrócił się, 
a kierowca motocykla i jadący na siodełku 
Kluczyński Zbigniew, zam przy Al. Słowackie­
go L. 40 wypadli na jezdnię doznając nieznacz­
nych obrażeń. Auto i motocykl zostały lekko 
uszkodzone.

Rumun pobity przez szewca
Wezwano Pogotowie Ratunkowe na ul. św. 

Gertrudy do sklepu z obuwiem Ignacego Sa­
dowskiego, gdzie na tle nieporozumień osobi­
stych powstała bójka między Henrykiem Bin- 
delem, czeladnikiem szewskim, a Rumunem Sa­
dzi, który został pobity przez Bindela. Sadzi 
został odwieziony do szpitala św. Łazarza.

Dał się nabrać
Dwóch nieznanych osobników w podstępny 

sposób sprzedało Zilberogenowi Mojżeszowi zam 
w Stopnicy dwa bezwartościowe pierścionki za 
złote za kwotę 95 zŁ

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
W torek: ,Jaskółka z wieży Mariackiej *. 
Środa: „Profesja pani Warren (premiera)

REPERTUAR KINOJEATROW
A D B IA : „M ściw y jeździec" (Buck Jońce, Luanna W al- 

tn-t) i  „Bohater dnia" (M aurice Chevalicr).
ATOLLO: „W ysp a  w płom ieniach" (V ivian Leijrt, Lau- 

rence O lm er)

ATLAN TIC: „Serca  ze stali" (James Gaguey i „30 kara­
tów szczęścia" (Dymsza).

JA G A T E L A : „W ypraw a na M ongo" (Buster Crabbe) 
„W alk a  o m ężczyznę" (Janet Gaynor, Charles Farreł)

Zaostrzenie konfliktu 
w  Gminie Żydowskiej
Radni ortodoksyjni wycofają się 
z komisarycznego kahału

Konflikt w łonie krakowsniej Gminy Żydow­
skiej zaostrza się,-wprowadzając coraz to no­
we trudności już nie tylko na terenie handlu 
mięsem. Zanosi się Dowiem na to, że w wyni­
ku dotychczasowej gospodarki komisaryczne­
go zarządu dojdzie do poważnego kryzysji.

Zgodnie z naszą zapowiedzią odbyło się 
wczoraj wieczorem posiedzenie, w którym o- 
bok radnych ortodoksyjnych wzięli udział 
członkowie Rabinatu krakowskiego i podgór­
skiego, a to rabini Spira i Wachsberg z Krako­
wa oraz S. F. Friinkel. A Frankel i Ettinger z 
Podgórza. Cech rzeźników reprezentowany był 
przez starszego cechu p. KUnnreicha.

Tematem obrad była skomplikowana sytua­
cja, powstała na skutek niewypłacenia pensji 
wiernikom. W Krakowie zatrudnionych jest 76 
wierniKÓw, pobierających skromne uposaże­

nie, bo zaledwie 10 zł. tygodniowo. Ludziom 
tym nie wypłacono podobno należności od 4 
tygodni, tak, że wstrzymali się oni od pracy.

Fakt ten, zakomunikowany ludności za po­
mocą afiszów spowodował, że sfery religijne 
wstrzymują się od konsumeji mięsa, co ma ka­
tastrofalny wpływ na rynek mięsny.

Mimo żądania rzeźników, Rabinat nie zga­
dza się na wydanie odezwy, uznającej obecny 
stan rzeczy — co ze względów religijnych jest 
zupełnie zrozumiałe.

Z tym stanowiskiem Rabinatu solidaryzują 
się w całej pełni ortodoksyjni członkowie za­
rządu komisarycznego Zrozumiałe jest więc 
wystąpienie p. Dawida Landaua, który miał 
oświadczyć, że wobec tego, >ż Gmina nie płaci 
wiernikom, radni ortodoksyjni złożą swe man­
daty i wycofają się z Gminy Żydowskiej.

Usiłowano kradzież kasowa
460 tysięcy złotych

Sprawcy nie stawili się na rozprawę — gdyż uciekli
z wtęztema

Przed uiedawnym czasem dokonano, włama- 
ńiania kaflowego do Komunalnej Kasy Oszczę­
dności w Łańcucie. Po wejściu do wnętrza gma­
chu, złodzieje rozpruli rakiem jedną z kas, 
z której zabrali 10.617 zł.

Załatwiwszy flię z jedną kasą, zabrali się do 
drugiej. Częściowo zdoiali ją już „zrobić" ale 
szmery zaalarmowały stróża nocnego, który we­
zwał policję.

Po chwili zjawił się na miejscu patrol policji. 
Policjanci otoczyli budynek Kasy Oszczędności 
i wkroczyli do wnętrza, aresztując sprawców 
włamania.

W teu sposób uchroniono instytucję od ol­
brzymiej szkody, gdyż w kasie znajdowało 6ię

wówczas 469.000 złotych.
Sprawcy kradzieży w osobach Piotra Książ­

ka, Michała Urzicza i  Piotra Żelaznego odpo­
wiadali przed sądem, gdzie pierwsi dwaj zo­
stali skazani na kary więzienia po 6 lat, trzeci 
zaś uczestnik włamania na 5 lat więzienia.

Na skutek wniesionej przez oskarżonych ape 
lacji, sprawa znalazła się w dniu dzisiejszym na 
wokandzie Sądu Apelacyjnego W Krakowie. Nie 
doszło jednak do rozprawy, wyszedł bowiem na 
jaw sensacyjny szczegół.

Okazało się, że oflkarżeni, którzy przebywa­
li w więzieniu w Rzeszowie, zbiegli ,w) czasie 
ostatniej ucieczki więźniów. W tym stanie rze­
czy rozprawa zo6tała bezterminowo odwołana.

Rowerzysta nadział sie na klamkę samochodu 
prowadzonego przez obywatela amerykańskiego

Ulicą Juliusza Lea jechał w slr-onę miasta sa­
mochód, prowedzony przez obywatela amery­
kańskiego Waltera Warsalę, zamieszkałego 
chwilowo u rodziców w Łęgu pow- Tarnów 

W czasie jazdy ulicą Nowowiejską samochód 
wyprzedził jadącego również w kierunku mia­

sta rowerzystę. W czasie wyprzedzania rowe­
rzysta nadział się ręką na klamkę samochodu.

Rowerzystą okazał się 20-letni Eugeniusz K o­
tarba, pomocnik ślusarski. Właściciel samocho­
du zatrzyma! wóz, zabrał Kotarbę do samocho­
du i odwiózł go do szpitala, a stąd do domu.

Kronika tarnowska
ZA WYBRYKI ANTYŻYDOWSKIE.

Adolf Depiikat, Tadeusz Stoga, Franciszek Sępek, 
Jan Stelmach, Jan Kozioł i Władysław Smoła ze 
Skrzyszowa zostali aresztowani i odstawieni do dy 
spozycji władz sądowych pod zarzutem obrzuca­
nia kamieniami domów, stanowiących własność 
Józefa i Samuela Hirschów w Skrzyszowie.

PBOMIEN: .B ose  Murie" (Jeanetta Mac Donald i Nelson 
Eddy) „P eter llietsou" (Garry Cooper).

STELLA: „W ierna rzeka" (Stcpoweki)
S /.T C K A : „H ollyw ood" (Gary Cooper, Betty Compson, 

Marsha Hunt, John Halliday).
CCIECH A: „M ałżeństwo z pozoru" (Bette Daeies i Ge- 

oige  Brentem) „W . Z. 6. nie w ylądow ał" (Bet Obrien) 

W AN D A : „Głoa Serca" (Janet Gaynor, Eobert Taylor)

BOMBY CUCHNĄCE W KINIE „APOLLO*

W sobotę wieczorem nieznani na razie osobnicy 
rzucili w kinie „Apollo" w czasie wyświetlenia iil- 
n.u Z bomby cuchnące, skutkiem czego seans mu­
siał być przerwany. Policja, która wdrożyła ener­
giczne dochodzenia jest już na tropie sprawców.

POD ZARZUTEM PRZEMYTU ZAPALNICZEK.
Policja zaaresztowała nc dworcu kolejowym 

la m ow ie  Arona Lewiego w chwili, gdy tenże 
chciał za fałszywym paszportem udać się za gra­
nicę. Aresztowanie Lewiegc nastąpiło pod zarzu­
tem uprawiania przemytu niesteinplowanych za­
palniczek, kamyczków, scyzoryków i nożyczek po­
chodzenia zagranicznego.

WŁAMANIE.
Do kiosku „Ruchu" mieszczącego się w  wesn- 

bulu dworca kolejowego w  Tarnowie dokonano 
włamania i skradziono gotówkę oraz wyroby ty­
toniowe łącznej wartości około 100 złotych.
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Wiadomości sportowe

Przed mistrzostwami
pływackimi w Bielsku

Prace przygotowawcze miejscowego komitetu, ce 
Icm zorganizowania przypadających w dniach 24, 
25 i 26 lipca br. pływackich mistrzostw Polski, któ­
re odbędą się w miejskiej pływalni w  Bielsku, są 
już na ukończeniu. Pływalnia została odpowied­
nio rozbudowaną na pomieszczenie tysięcznych 
widzów. Zarezerwowano już kwaiery dla zawod­
ników; zaś sekretariat znajdować się będzie w  ho- 
teJu pod „Pocztą" w  Bielsku, gdzie mają się zgło­
s ić przybyli zawodnicy. Sekretariat ten czynnym 
będzie już od czwartku dnia 22 bm. Udział w za- 
woaarh weźmie według zgłoszeń około 200 najlep­
szych pływaczek (ków ) polskich.

Bardzo ciekawa walka toczyć się będzie już w 
pierwszym dniu, a to w biegu na 400 m między 
bocheńskim a Karłiczkiem, następnie na 100 m 
dowolnym pań między Dawidowiczówną a Kra- 
tochwilówną, która przyjeżdża z Włoch. Również 
interesującym będzie bieg 100 m klasycznym w 
którym, gdyby Heidricb nie startował ze wzgiędu 
na brak przynależności klubowej, ma wielkie szan 
se na zdobycie tytułu mistrza Rusin (EKS), cho­
ciaż groźnym dla niego będzie Mezrycki (ZASS 
Warszawa).

Dramatyczna walka o zdetronizowanie dotych­
czasowej, długoletniej mistrzyni rozegra się w bie­
gu na 200 m st. klasycznym między Jarkuiisz-Nie- 
dobęoką (Giszo^ iec) a młodziutką Bollówną (EK 
S), która pobiła Jarkuliszównę na mistrzostwach 
Śląska, przy czym i Kandlówna ytlakoah) też w

tym biegu odegra ważną rolę. Tak samo w biegu 
na 100 m klasycznym walka o tytuł mistrzyni roz­
strzygnie się między tymi trzema zawodniczkami. 
W, biegu na 100 na wznak pewny tytuł mistrzyni 
przypaść winien Morawskiej (Delfin), następnymi 
miejscami podzielą się Pastorówna i Dawidowi- 
czówna (Hakoah). Sobotni dzień kończą sztafety 
4x100 m pań i 3x100 m zmienna dla panów.

W  niedzielę najwięcej emocji budzić będzie bieg 
na 100 m dowolnym panów, w którym lo biegu 
według obecnej formy winien Bocheński zwycię­
żyć Karliczka (EKS). W sztafetach 4x200 panów 
EKS będzie dominował, zaś w 3x100 pań sztafeta 
Hakoahu Bielsko nie będzie miała groźnej konku­
rencji. Interesująco przedstawiać się będą skoki 
pań i panów z trampoliny i  wieży.

Mimo tego, że do zawodów jest jeszcze prawie 
tydzień czasu, piywacy EKS Katowice przybyli już 
do Bielska i pilnie trenują z Karłiczkiem i Rusinem 
na czele, Są również i skoczkowie, a to długolet­
ni mistrz Poiski Maerz (Giszowiec) i Ziaja. Baidzo 
pilnie trenują zawodniczki i  zawodnicy Hakoahu 
pod kierownictwem p. Helmutha Becka z Hakoahu 
wiedeńskiego, których ambicją jest zatrzymać za­
szczytne miejsce wywalczone w ub. latach w  wal­
kach o mistrzostwo Polski. Bilety po zniżonych ce­
nach można już otrzymać na oba dni w składzie 
sportowym Gajduschka, w Bielsku przy ulicy 3-go 
Maja.„Wstawiony“ mistrz tenisowy 

nie będzie wstawiony do reprezentacji

Porażka bokserów Wisły

Opinia sportowa komentuje żywo wypadki, 
jakie miały ostatnio miejsce na terenie P. Z. 
L. T. Ghodzi o dyskwalifikację mistrza Polski 
w tenisie — Tarłowskiego oraz drugiego teni­
sisty Bratka, którzy ponieśli kompromitujące 
porażki na terenie międzynarodowym.

Tarłowski i Bratek brali udział w turnieju 
tenisowym w Czerniowcach, gdzie zostali wy­
eliminowani przez drugorzędnych tenisistów 
rumuńskich. Wyniki te wywołały olbrzymie 
poruszenie w opinii sportowej. Tarłowski na­
desłał po turnieju do kapitana związkowego 
PZLT radcy Olchowicza list, w którym poraż­
kę swą tłumaczy starciem nogi.

Kapitan związkowy otrzymał jednak z mia­
rodajnych źródeł inne informacje gdyż zawiesił 
telegraficznie Tarłowskiego i Bratka, skreśla­
jąc równocześnie obu z listy reprezentantów 
na mecz z Włochami.

Obecnie prasa sportowa przynosi ciekawe 
kulisy tej głośnej afery. Pewien z dzienników 
niemieckich w Czerniowcach pisze pod tytułem 
„Sensacyjne zwycięstwo nad mistrzem Polski 
— Mistrzowski dubel „pod gazem":

— Półfinały singla panów przyniosły wy­
niki: Schimdt — Pustay 6:2, 6:2, 6:4 i Cara- 

lulis — Tarłowski 6:4, 9:7, 6:4 — Polak, 
który był uważany ogólnie za fawroryta tur­
nieju, w.pierwszym secie nie umiał się sku­
pić. W drugim walczył zaciekle, ale z pe-

Moody W i lis — sławna gwiazda fenisu, któ­
ra przez wiele lat kroczyła na czele najlepszych 
zawodniczek świata, rozeszła się z mężem — 
makie:em giełdowym, panem Fryderykiem 
Moody.

W Ameryce nikt by się nie dziwił, że pań­
stwu Moody sprzykrzyło się wspólne pożycie. 
A jednak... powody rozwodu są dość sensacyj­
ne.

Od hilku miesięcy nasze stosunki uległy na­
głemu pogorszeniu — przyznaje Wills. — Fry­
deryk zarzucał mi, że zbyt dużo czasu poświę- 
-am tenisowi, a ja znów za wTszelką cenę pra­

chera, a w trzecim — stracił siły do walki. 
Tak Caialulis odniósł wielki sukces życio­
wy1Ogólnie oczekiwano emocjonującej walki 
finałowej między mistrzowską parą. Polski: 
Tarłowski — bratek i parą mistrzów rumuń­

skich Caralulis — Schmidt. Tymczasem Po­
lacy przybywszy z prawie „bezalkoholowe­

go" kraju padli' w niedzielę rano ofiara do­
brego rumuńskiego wina i stauęli po|jołu- 
dniu do półfinału z Pustay — Chistescu w 
„różowych humoracn". Przegrali też gładko 
0:6, 1:6, 2:6.

Puoliczność, której miast walki tenisowej 
zaprezentowano parodię tenisu była słusz­
nie oburzona.
Tyle mówi prasa czermowiecka. Wiado­

mości, jakie PZLT otrzymał z oficjalnych kół 
w Czerniowcach stwierdzają, że powyższa re­
lacja prasowa utrzymana jest jeszcze w łagod­
nym tonie. Gdy organizatorzy turnieju, widząc 
stan zamroczenia gości, chcieli po pierwszym 
secie (0:6) meczu półfinałowego zrobić przer­
wę, Polacy nie tylko nie usiąpili, lecz zaczęli 
wydawać oburzające okrzyki w gwarze łobu­
zerskiej. Wiele osób z kolonii polskiej — pisze 
jedno z pism — zrozumiało tę „śmietankę" 
płynącą z ust dwu... naszych mistrzów.

Obecnie wyłoniona jest komisja, która ma 
się zająć zbadaniem tej sensacyjnej afery.

gnęłam powrócić do daw nej świetności j odzy­
skać swą hegemonię na kortach świata.

Oświadczenie to jednak brzmi nieco dziw­
nie. Przecież urocza Wills w ostatnich czasach 
niemaL zupełnie nie grywała w tenisa a raczej 
poświęcała się sztuce rzeźbiarskiej. Kto wie 
czy pod płaszczykiem tenisa nie ukrywa Moo­
dy jakiejś trapiącej innej zgryzoty i prawdzi­
wego powodu rozwodu.

W każdym razie należy się spodziewać, że 
tenisis:ka znów* powróci na korty i stanie w 
szranki o odzyskanie swego miejsca \vśród 
najlepszych zawodniczek.

W  Ru Izie Śląskiej odbył się mecz boKsersKi po* 
między miejscową Slavią a Wisłą i  Krakowa. Z w y 
ciężyli bokserzy Slavii w  stosunku 11:5.

W  wadze muszej —  Engel przegrał na p jpkty  
z Juszczykiem w koguciej —  Sus zremisował z Ba. 
łuckim, z powodu jednaK nadwagi Bałuckiego pun« 
kly przypadły bokserowi Slavii w  piórkowej —« 
Janas znokautował w  drugim starciu Martą I i  w 
lekkiej —  Kłopot pokonał Radocha przez k. o. w  
pierwszym starciu w  półśredniej Fiaszyński zno. 
kautował w pierwszej rundzie Koluta, a Zartmbik 
przegrał w drugim starciu do Moszkowskiego prz»i 
k. o. w średniej Paterek w  pierwszy xn starciu zno­
kautował Ziemkiewicza w  półciężkiej Jasiulek żre. 
misował ze Żbikiem. Na pierwszym miejscu noto. 
waliśmy. bokserów Slavii.

Niemcy odpadają 
w pucharze Davisa

W  poniedziałek w  rozgrywkach międzj streio. 
wycb o puchar Davisa Aineryka-Niemcy para ame­
rykańska Budge -  Mako pokonała parę niemiecką 
von Cramm-Henkel w 4-ch setach 4:6, 7:5, 8:6, .6:4, 
Ameryka prowradzi zatem 2:1,

DRUGA KLĘSKA WIEDEŃSKICH PIŁEaRZY 
NA ŚLĄSKU.

Bawiąca na Śląsku zawodowa drużyna drugi ćj 
ligi austriackiej Brigiteuauer F. C. Wien rózeg, ałi 
drugi na Śląsku mecz z K, S. Błyskawicą doznajai 
drugiej z kolei klęski w  stosunku 2:1,

PIŁKARZE WIEDEŃSCY W  TARNOWIE.
Do Tarnowa zapowiedziany jest w bifcżącym seu 

zonie przyjazd wiedeńskiej drużyny piłkai sklej B,

WĘGRY ZREMISOWAŁY Z AUSTRIĄ W. TENISIE,
Mecz tenisowy Węgry—Austria o puchar środ, 

kowej Europy rozegrany w  Balaton Almadi za­
kończył się wynikiem nierozstrzygniętym 3:,3,
AUSTRIA — WĘGRY W BOKSIE,

W  Wiedniu odbył się 18-ty w»ędzypaństwowK 
amatorski mecz bokserski' Ausfia-W ęgry,

Mecz zakończył się wynikiem remisowymi 8:8,
NOWY REKORD ŚWIATA NA 10.000 MTR, "

Na zawodach w Helsingforsie znany biegacz lin , 
landzki, Salminen, ustanowił nowy rekord świata 
w biegu na 10 km. wynikiem 30:0Ś,5 miń. 

Poprzedni rekoid należał do Nurmiego, ustano- 
wiony był w  sierpniu 1934 r. i goiszy był od no-j 
wo ustalonego rekordu o 0,7 sek,

„Po droazc" Salmineu poprawił również świato­
wy rekord Nurmiego na dystansie 6 mi’ , uzyskując 
wynik 29:08,3 min. Rekord Nunmego wynosił 
29:31,4 min.
DEFINITYWNE USTĄPIENIE ŚLĄSKICH IfTA B Z 
PIŁKARSKICH. ,

W  poniedziałek wieczorem odbyło się posiedze­
nie zarządu śląskiego G.Z.PN. w  związku z dymi­
sją zarządu. Po obszernej dyrskusji wydano nastę­
pujący komunikat:

„Zarząd Śląskiego O.Z.P.N. nie przyjął do wiado- 
mości treści pisma P.ZP.N. z dnia 6 lipca br. ze  
■względu na to, że interpretuje ono mylnie a nawet 
wykrętnie wszystkie podane motywy rezygnacji 
zarządu śląskiego O.Z.P.N. podane w  piśmie z dni? 
25 sierpnia 1937 r.

W  szczególności zarząd S’ ąskiego O.Z.P.N. nią 
podziela ireści zdania zacytowanego w ostatni u u* 
stępie w  powyższym piśmie, zmuszającego człon­
ków zarządu do dalszego pełnienia funkcyj, juac 
sprzeczne z ogólnymi przepisani.

Tym samym zarząd Śląskiego O.Z.P.N. podtrzy­
muje swoje stanowisko i z dniem dzisiejszym prze­
stał urzędowTać.

— Teraz udaję się do San Francisco, a na 
zimę przyjeżdżam do Europy, mówi o swych 
planach Moody Wills. Sezon zimow-y spędzr vr 
Szwajcarii na nartach. Będzie to świetne przy­
gotowanie do kampanii tenisowe.,, kiórą za­
mierzam wznowić w 193S roku. Moim marze­
niem jest wygranie w roku przyszłym JViin- 
bledonu (baczność panno Jadziu!)

Helena Wills poznała swego męża Siedem 
lat temu na Riwierze. Młodzi ludzie zakochali 
się w sobie „od pierwszego wejrzenia" i do nie­
dawna stanowili bardzo szczęśliwą parę.

WUls Moody wraca na kort
po rozwodzie z męiem
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